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Jabtykoż i Nahor.
W jednem  srogim  m ieście, w  Berlinie,
P rz e z  k toro  ży k a  głam boka tam  płynie,
Kaj w  w ielkim  ogrodzie są  lw y  a niedźw iedzie, 
I hajzem bana po ulicach już jedzie,
Kaj na telegrafach  już listki furgają,
S zandarzi na złodziei pozór dow ają,
Tam  by ła  jab tyka. To jest sklep nie m ały,
Kaj się rozm aite  łyki p rzedow ały .
To kropki m aciczne, to lukrecyje,
Też i kam elków , co w to  potrzebuje!
T am  roz szpediter to w o ry  zlodaw oł 
I zaroz  się też  taki hahor einfindowoł,
I abladuja, jak ino on może,
Hoć mu żoden człek tego nie koże.
Jak  ón jest fertig, chce m ieć zopłata,
Rzekli jab tykoż w ro z  do pana b ra ta :
„Niech ci do tryngeld , w to  eie najm ow oł,
D w a czeskie ci dóm, k iebyś się kontentow oł. 
„D w a czeskie, P anoczku? Niech je se show ają! 
„P ięć czeskich jo chcą, jak mie ich nie dają, 
„To niech se m iarkują, bo jo ich naucza,
Ja k  jo ich kaj trefna, to  kark  im p rzew ró cą .“ 
„No no“ se padali „ino se statkujcie,
„Dzicie ich szan d ara?  Sofort se pakujcie! 
„Zapiskna na nich, zaw rzą  w os do w achy ,
„Cóż mocie, haharze, potem  z tej z a c h y ? “
Шор idzie dudom, po drodze se pado:
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„Czekaj, ty sapramęcko łowado.“
W  w ieczór, jak ćma, do jab ty k i w stępuje,
A se za czeski ra jcherkercli kupuje.
T a jedna jest krziw o, a stoć mu nie chciała,
Ino się pożąd obalow ała.
A coż ten hahor te raz  hce rob ić?
On chce tem u panu roz w ynagrodzić!
W  nocy, jak. ludzie i dziecka już spali,
W ach teże  już daw no dw anosto  piskali,
Hłop zaszoł p rzed  jab tyka  i zw óni jak może, 
Jab ty k o ż  w ylozł z łóżka i padół: „O Boże, 
„W tóż też tak  nieskoro się do mnie tu to czy ?  
„Jo ni móm pokoja, ni w ednie, ni w  n o cy !“ 
Hłop padół: „Niech raczą  te  okno o tw orzyć,
„A niech mi doradzą, co jo tu  móm robić!
„Mie znają, jo kupił u nich reicherkercli,
„T a jedna stoć niechce, jo zepsuł sztrajchelcli 
„H net cało szkatu łka i p roszą  o rada,
„C zy mi chcą zam ienić ta  krziw o ło w a d a ? “
Jak  nasz pón jab tykorz  hahara  poznali,
Co mu po połedniu ten tryngeld  nie dali.
Od złości się ledw o łozerw ać  nie chcieli.
Na tego hah ara  tak  klyni, w reszczeli!
T yn hahor, zaś se tak  serdecznie lachowpł,
I padół: „Dzisz, giździe, joch ci anstra jchow oł!“
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Goliat i Dawid.
J a k  żydzięta  jeszcze w  P a lestyn ie  mieszkali,
Co chw ila z F ilistram i w ojna trzym ali.
Roz zaś by ła  b itw a, jak się tak  przydało,
Kanonów, C intnadlów  sie w ted y  nie miało!
Lecz szable i w idły, i kosy, co ino.
C zym  w ojak  mógł żgać, to do w ojny  się wzieno 
Festungi jak w  Koźlu, w  Glocu i w  Nysie,
To ci tam  nie znali, mój drogi H anysie!
Na polu tam  stoli ci cudzy w ojocy,
A w ro z  z tego logra tu w ojok w yskoczy!
F aruna, toć soróń, mo ry jok  jak Świnia!
P ięć  m etrów  on m ierzy, ta  ninadanina,
A szabla pięć fusów, a ty k a  mo w  gości,
Na żydów  boroków . To aż do litości.
Jak  oń se zaryknął, tóż król z lajtm untam i 
Od strachu  ruszali sw ojem i portkam i.
„Kto chce“, tak  oń padół, „z w os żydów  w agow ać, 
Do b itw y  sie zem ną tu roz e in lasso w ać?“
Jak  żydzi słyszeli ten  w rzask , się lękali, 
W rzeszczeli „a jw aj“ i od strachu  żykali.
Tak w rzeszczo ł trz i dni, bo mioł pysk  jak w ro ta . 
Tu w roz  w y skoczy ła  od żydów  sierota.
D aw id mu było. Bez galo t i bosy,
On szable też  niemioł, ani w idły i kosy.
To co on mioł, było dobre sumienie,
W  sw ej kabzie ón mioł trz y  ogrom ne kamienie.
Do kró la  zalecioł i padół: „W aszności;
Ten gibas p rzezyw o, co aż do litości,
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Niech raczą  dozwolić, jo go sie nie boja,
T a b itw a gew is z tern soróniem  obsto ja!“
I leci ten D aw id, a kam ień mo w  gości,
A się tam  nie boi tej cudzej ludności.
Jak  Goliat, tyn  faroń, D aw ida oboczyi,
Z tej budy  w ojańskiej sofort on w yskoczył,
I padół: „Pódź ino, ty  djobli najduchu,
D yć jo cię łozerw ia  na śm ierć, kanalcuchu.“ 
D aw idek go szm arnął kam ieniem  z daleka 
I trefił srogiego G oliata w  paszczeka.
Sofort sie obalił, a tu w roz , ojeje!
P osoka się z nosa i pysku mu leje. —
I um arł, ty n  kluba, a król się radow oł, 
Naszego D aw ida gltihw ajnem  częstow oł 
I padół: „W iesz co, ty ś  w e rt m iędzy nam i“, 
A D aw id sofort za  lajtm unta obrany!

Hłop i banie!
Je d e n  chłop ze wsi, W ojtek  mu się zw ało,
Pod dębym  se leży  i ku rzy  fajfka śmiało!
Jak  ón se tak  leży, tak  ku rzy  i ogląduje,
To na jednem  płocie banie erblikuje.
„F aro n a“ se padół, „ tyn  szpas b y  by ł nie m ały, 
„Kieby te banie na tem  dembie w isiały!
„To p rzeca  jest gałęź! To ni jest einrichtunek! 
„Niech ten kierz nosi choć z kopa dębionek.“
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W  tem zasnął pod dębem , jak n iedźw iedź ón hrapi, 
Że s trach  aż jednego straszen ie  obłapi!
Tu w roz w ia trz  dębiónki zciepuje,
Hłop dostoł w  nos i sofort erw achuje.
Sie hycił za nos, ale tu oj eje
K rew  mu się z nosa jak z plum py tak leje!
„P ie runa“, se padół, „kieby b y ły  banie,
„To ferbaj z nosem ; niech tak  zostanie,
„ Jak  se to P ón  Bóg nasz sóm einrichtow oł,
„Jo już nigdy nie banda fe rbeserow oł!“

Ten Kampf z tem  drachem
od Szillera zm yślony, a na polskie od 

Nachbara iiberzecowany.

C ó ż  ludzie dziś ciągną po całej ulicy?
Cóż się tak  cisną, ci sap ram ętn icy?
C zy jarm ak, czy  odpust, czy  jest kum edyo? 
C zy łogień dziś w  m ieście? C zy rew o lucyo?
A cóż ci tak  w reszczą, a tak  se ra jcu ją? '
Na tego w ojoka tak  palcem  cajgują,
Co tam  na tern siw em  ferdoku rajtuje,
J a k  pon se paradzi, i se oglunduje!
A za nim co sm yczą, Jezusie M aryo!
Cóż też  to za  zw ieża, cóż też  za b estyo?
Mo oczy jak p rze tak  i pysk  tak  jak w ro ta .
A ogón б m etrów ! T a djoblo niecnota.
P a z u ry  jak kozak. To nie do m ożności.



Doli Bóg, jo bych  tego nie w zión do gości.
A ludzie w ołają z całego ich garła :
„Dzicie ją besty jo , ta  co nóm zeżarła  
„Tych cieląt, jałów ek i gansi tak  w iela,
„A człeka jednego hnet każdo niedziela!
„To są tam  ten panie, co oni zabili 
„Te djobli nosienie, a nos w ybaw ili.
„Już  mocki w ojoków , co też w agow ali,
„Do b itw y  z tem  smokim się też już zabrali, 
„Lecz w szystk ich  zeżarła  ta  dziko gadzina, 
„Aż panie zabili ta  n ienadanina!“
P rzed  klosztór ci sm yczą ta  ciężko mam una, 
Kaj tam  ci w ojocy z onego zakona 
Od św iętego Jóna tam  w szy scy  m ieszkają 
A już na tych  ludzi p rzed  sienią czekają.
Tu w roz nasz w ojoczek ze siw ka skakuje,
A przed najw yższego  z tych  panów  tretu je. 
Jak  B oga pochwolił, ón padół: „P rzeboczą, 
„Joch zabił ta  m archa, niech ją se łoboczą! 
„Tu leży jak byk ta  n ieżyw o niecnota,
„To była panoczku, djobelsko robota.
„Bo wiecie, to też lecy  w to  nie w aguje,
„Ten gizd, ón tych  ludzi z daleka już czuje, 
„A potem  w yfuknie, kaj m ieszko z tej dziury 
„I człeka łoztargo  z kości i z skóry .
„Lecz teraz , to droga jest frajno na wieki, 
„Niech kożdy rajzuje w e św iat se daleki!“ 
Tu w ro z  ten no jw yższy  swój głos erhebuje 
Do tego m łodzieńca ón tak  an tw ortu je :
„T y  p rzeca  w iesz, że jo ci dziś befelowoł. 
„Żebyś ty  do b itw y  się nie einlasowoł.



„Hoć z ciebie jest karlus, jak niem a ich wiela, 
„Lecz żeś ty  nie słuchoł mojego befela,
„Na fleku się pakuj tu z tego k lasztora,
„ Ja  nie po trzebują  tu tako potw ora.
„Ale już, to ci padóm, już, ciś mi prańdziućku 
„A seblycz mi ta  uniform a biolućko.“
Jak  ludzie te słow a w roz byli słyszeli,
Od złości ten k losztór podpolić już hcieli,
„To m ożno“ padali „za sw oja  robota,
„Niech se to m iarkują, bo to aż srom ota .“
Lecz w ro z  ten n ajw yższy  sw e czoło faltuje 
A nogą se tóm pnął i: „cicho“ skazuje!
A te raz  m łodzieniec ón padół: „Słuchejcie,
„A choć na hw ileczka mi pozór dowejcie!
„Jak  jo to usłyszoł, że ta  kanalio 
„Też ludzi zeżyro , a że procesyo,
„Co dziś szła na odpust, też pokój nie miała,
„Bo zaś ta  m am una trz y  baby  zdusiła,
„Te moje sumienie, te tak  mie m ierziało,
„Że jodło durchaus mi sm akow ać nie hciało,
„A jo beszlisow oł, jo m usza ją zabić,
„Z nieszczęścio tych  ludzi tu naszych  w y b aw ić .“ 
I w zión ech se siw ka z m asztalnie i dali 
R ajtuja do lasa, bo w ieczór się wali.
Ja k  se tak  ra jtu ja  i szabla móm w  ręce,
Toch naroz  przyjechoł ku tej bożej męce.
Tu pod jednym  dębem, faruna, o jeje 
O grom nie ogonem  coś gm yro i chwieje.
A richtig, tam  już ta  gadzina leżała,
A już zaś na ludzi boroków  czekała 
Te ślypska, to 's ię  już b łyszczy ły  z daleka.
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A już tu loździera se na mnie paszczeka.
J a k  jo to był w idzioł z siw ka skakuja 
I na tego gizda też  zaroz  drabuja.
Jak  też ta  besty jo  w ro z  szabla w idziała 
Już na mnie w yskokła, a tak  zaryczała ,
A św itła  mie nogą, żech jo się obalił,
I do galot od strachu  sofort ech nawalił.
Lecz jo m oją szablą go sztuchnył w bachory  
„Niech zdechną,“ jo padół, „tak  w szystk ie  

p o tw o ry .“
Na fleku żołądek mu w ylozł i flaki.
Bo tego jo chcioł, bo jo to jest taki!
Jak  zdechła, jo drabem  do m iasta rajtow oł,
Z radości ten  szpas zaroz ludziom m eldow oł 
A ci z uciechy mie zaroz chwolili,
I tego najdúcha im tu zasm yczyli.
Jak  w ro z  ten  no jw yższy  ten  szpas fernem  uje. 
Za kark  go obłapio i fest go całuje. 
P rzynieście, padali, gorzołki i w ina 
I w u rsz tó w  i żym eł i róbcie gościna.
Bo wiecie, doli Bóg, to jest kanalio.
I doł mu sto tw ard y ch  i złoto medalio.



Józek w  m ieście .
T a tu lk u  kochany, oddychnąć mi dejcie,
Bo jo dziś by ł w  m ieście, a to nie jest szpas.
A co jo tam  w idzioł, mie jeno słuchejcie,
Już klacza mo futer i m ocie też  czas.
M am ulka dziś w  m ieście p rosię ta  przedali, 
P ien iędzy  na k ierm asz, w y  w iecie, im trza ,
Tóż mie też  ze sobą na furze zabrali,
C obych te p rosięta  jo trzym oł, te dwa.
K roć diabłów, toć w ierzo, toć kościół w ysoki! 
F ann ia , ten  piękny. A taki mo dach,
On styknie, jo m yślą, chnet aż pod obłoki,
L ecz w ieść tam  do niego to bych  jo mioł strach. 
T a w ieżo, ta  siągnie ku Bogu sam em u,
Że aże uciecha w  tem  m ieście tu  żyć.
T a nasza  tu w e w si to psidrek ku temu,
A w ew n ą trz  ón w yższy , jo słyszoł, mo być. 
H ałupy jak zómki durchw eg w yglądają,
A takie są w ielkie, jo zełgać niechca,
Jak  zóm ek nasz w e wsi. O ew iss tam  m ieszkają 
Inspektor z folw arku choć jeden lub dw a.
W  tych  w ielkich chałupach tak  m ałe są w ro ta , 
2ech jo się zadziwił, i m yśloł: „ferbaj“,
„Nasz byk  by  nie przelozł, ta  spaśno niecnota. 
„R echtorczyk  nasz w e w si, ja  ten eins, zw ei drei. 
A coch tam  nie widzioł, zogródki i łąki,
Kaj w dycki z chm otrow em  H anysem , m y dwa 
K ożdy dzień po szkole zaśli na płonki,
A sę tam  natrzęśli, jak w ięla nóm trzą,
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K olasy w  tem  m ieście! Tatulku im padóm,
Są w szystk ie  ze zło ta  i s trzy b ła  i szkła 
A po tych  ulicach kalópem  tak  jadą,
Że pożąd z drogi w ychodzić im trz a  
Lecz, co nie jest fajnie i co nie pasuje,
Ten pón, co ten pozłocany mo frak.
Na przodku se siedzi i fest kuczeruje.
Pachołek se siedzi na zadku jak flak.
Tam  ludzi pełniućko po całej ulicy.
A tak  ci tam  skrzeczą! Mój B oże, toć św iat. 
T ak mię tam  sztuchali ci sapram ętn icy ,
A jeden z haharów  mi porw oł mój bat.
W  gasthauzie z m am ulką jo też  by ł na rynku. 
Tam  ludzi, jak kieby tam  k ierm asz dziś był.
Sie zm ieścić nie mógli w  tem  srogim  budynku, 
A kożdy co chcioł, to se jodoł i pił.
Słuchejcie, Tatulku, tu mój erklerunek.
Kieby jo w  tem  m ieście, w  tem  fajnem  mioł żyć 
Niech djobli mie w ezną, jo s . . ł na bildunek,
Tu na w si jest piękni, tu zaw d y  chcą być,
Jo smolił tych  panów , tych  fajnych haharów !
Kaj żoden bez botów , a kożdy  mo frak.
A kieby mie w to doł 300 ta la ró w ;
Bez galot se lotać, to tak  jest mój sm ak!
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Pies i kot.
W y  w szyscy , w y  wiecie, że psy  i też ko ty  
Sie zgodzić nie m ogą ani jednej m inuty.
C zy w  sieni, czy  w  placu, kaj się też potkają,
Na fleku te g izdy się gryzą, dropają,
A p rzy  tem  tak  w rzeszczą , tak  kw iczą, piskają 
Że ludzie sie części zą uszy  trzym ają .
Jeden  pón se trzym oł m opslika m ałego 
I ko ta  biołego. Cóż komu do tego.
Jak  ci się roz gryzły,' do pana w stąpili,
I jeden jak drugi panow i skarżyli.
„Panoczku, im padom , mie p ies’ugryzł w  noga.“ 
„Niech nie słuchają, jo zato  nie m oga.“
„Bo kotka mi cały  pysk łostargała ,
„Że posoka mi się, jak mógła, tak  lo ła!“
„Ja, m opslik to w  kuchni ón zeżarł pieczonka.“
„A kotka w  pyw nicy  w ysłepała  śm ietonka!“ 
Panoczek, jak oni to byli słyszeli,
Sie bardzo zgorszyli i d rabem  lecieli 
Do konta po k ryka, a jak ją chycili 

' Do ranki, to óni te  m archy  tak  bili,
Tak w zieni łobkłodać, aż strzy m p y  leciały.
Aż te m am uny jak m yszy  piszczały.
„W y djobły“ padali, „jo w óm  ansztrajchuja.
„Jak  jo taki szpas jeszcze roz erlebują,
„B arona kandego! Jo w óm  kości złom ja w  brzuchu. 
„A do psa padali: „Do budy, najduchu!“
„Bo jo w iem , żeście w y  są  w szy scy  jednacy,
„W y sap ry m ęccy  złodzieje ja cy !“
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Jak  się te roz  dw a ludzie nie m ogą lajdow ać, 
Ino się pożąd chcą belajdigow ać,
To ludzie padają od tejże m inuty,
Że ży ją  społą jak psy  i koty. — '

Jak jednem u idzie, 
jak s ię  z kómratem ożere.

R o z  rano przed  kaczm ą się ześli dwaj hm otrow ie, 
B ardzo se przoli i byli frajndow ie.
H anys temu jednem u się zwało,
Jantóń drugiem u. Jo  padóm  se śmiało.
Jak  ci się ześli, sofort sie witali,
Bo óni se przoli. S łuchejcie.m ie dali,
„Jak  sie m oż,“ ten padół, „jak Ci się p o w o d zi?“ 
„Forzüglich,“ ten padół, „w szystko  się rodzi“ 
„Ocieliła mi sie k rasia to  jałówka,,
„Te cielą jest fajne. T ak  bjoło mo głów ka,
„Hoć z cz te ry  tw a rd e  dostana za  nie,
,Bo to jest byk, to nie na chow anie.
„Kartofle, kapusta, to w szystko  jest tónie,
„Zboża móm chnet pełne sypanie,
„T a m oja jest zdrow o, tam  nie ferlanguja 
„W ięcej nic, ino się z tym  kónten tu ja .“
„Jest richtig ,“ w zión Jan tó ń  se tak  an tw ortow ać. 
„Jo się tam  też nie m oga bek lagow ać“,
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„C zasy  fajiliutkie, jo niechca nic w ięcej,
„Ani fynik, ani ogonek c ie lęcy!“
„W iesz co“ padół H anys, „ray  se w ypijem y 
„Hoć aby  za czeski. T am  nie zabaw iem y.“
„Is gu t“ padół Jantóń, „nie m óm  czeski ze sobą, 
„Lecz na bórg  dostana za każdym  spusobj^m.“
Jak  skoro do karczm y w stąpili do sieni,
Sofort też  gożołką częstow ać się wzieni.
I H anys ón padół: „Joch tego nie w iedzioł 
„Toch się z ty ch  polskich zeitungów  dowiedzioł. 
„Joch  czytoł, w  P a ry żu  do kulki dmuchają,
„Sie chycą, a potem  do luftu furgają.
„W  te b łozny nie w ierzą, bo to nie jest p raw ie .“ 
„Jak  się ta  kulka do w ierchu dostan ie?“
„Krom szpasu,“ w zion Jan tóń  se tak  an tw ortow ać, 
„To się zw ie lóftbalón, to idzie e inrichtow ać.“
„Jo  zaś czytoł, że p rzy w iążą  łopołka.
„A doni siadaju, i jadą do w yso k a .“
„Jo czy to ł w örtlich, się tej kulki chytają,
„Ja  psidrek  ten padół, do łopołki siadają 
„T y  tróm bo“ w zión H anys se tak  an tw ortow ać, 
„To idź do P a ry ż a , sie iiberzeigow ać.“
„Co, tróm bo,“ i sm arnął boroka,
Że posoka mu ciekła i postaw ił koziołka.
A te raz  karlusi za  k a rk  się chycili,
Już byli ożarci, i się obalili.
A w zieni się ta rg ać  i d ropać jak koty,
A ludzie padały! „Co to za  n iecnoty .“
Tu w ro z  Policaj do sklepu w stępuje,
Za k ragel sofort tych  hm otrów  fasuje.
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1, 2,-3, już siedzą w e w asze, ':'f
To mocie, w y  sapram ęccy  pajtasze!
Jak  się tam  rano w e w asze  obudzili,
Sofort się karlusi za  kark  obłapili.
I Jantóń ten  padół: „Luftbalón p rzek lę ty .“ 
„P rzebocz  mi H anysku i jo jest też  p rze ję ty  
H ahor pieróński, jak jo móm co wełbie,
To p iera  na śm ierć! Jo  nie m oga za  siebie. 
Ale w iesz, jak jeszcze roz  się zejndem y,
A se za  czeski gożołki kapiem y,
To m ów m a o gnoju, o jałów ce krasiatej,
A s . . ł na luftbalón, co jedzie w e św ia ty .“

Ж
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Bakan i m iesiączek .
M ioł też roz m asorz psa bardzo  tłustego, 
B akan  mu było, cóż kóm u do tego. ,
M iesiączek fajniutko św iecił roz w  nocy,
A rie! nasz  bakanek  po zoly tach  se skoczy.
Jak  se tak  drabuje, ta  m archa, niecnota,
Tu chlast! w roz  po p rzy czk a  ulicy przykopa. 
Nasz bakan se pado: „Ho, to jo w aguja,
„A bez ten rynsztok  hinüberzecuja.“
I — hop! dzisz ta  ow ada, ón richtig też skoczył, 
A w pod do p rzykopy  i bardzo  się zm oczył.
I w ylozł z p rzykopy, od m rozu się' chwieje,
1 myśli, że z niego m iesiączek się śmieje, 
P randziu tko  otrzepoł ta  m okro se skóra,
A w zión na m iesiączka p rzezy w ać: „P o tw ora , 
„T y tróm bo, ty  giździe, ty  nienadanino,
„T y ałfo, ty  strzym pie, a w to  w ie, co ino.!“ 
M iesiączek to słyszy , s traszeczn ie  lachuje,
Na m okrego bakana se z w ierchu  szałuje,
I ciągnie se dali na tej swojej banie,
A dopiero nie słucho na te  kozanie.
M y mu też  nigdy: „T y  affo“ padóm y, 
„M iesiączkiem  besztim t go benenujem y.“
A bakan, dyn sra jta , niech ón tam  hałasi,
Aż mu na końcu drzik życie w ygasi.
Niech ón se te  słow a na w dycki nauczy,
Niech nie pado „hop“ aż richtig  przeskoczy.

2
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Jak W ojtek do m iasta oa kierm asz idzie.
LJziś  k ierm asz w  m ieście jest nakozany, 
M iliona kandego, ten bandzie trzym any ,
Bo zboże latoś tak  dojść się urodziło,
P ien iędzy  aż nadto. To rebelacyo.
Kobietko, w arciuśko  mi dowej śniodanie,
Bo m usza do m iasta, już czas na kozanie.
Jo zatem  św iętelne galo ty  obleka,
Pośniodóm  i drabem  do m iasta ucieka.
Nowo sznuptychla; cha, jest w  kapudroku!
Nie bandzie kierm asza, jak ten  w  tern roku. 
B aranka  mom fajną i now e są  bóty,
Do budy lumps, bo b yś m i zbabro ł galoty. 
C y g arra  za piętok, być  z Bogiem  M arianna, 
Już leca do m iasta, do ju tra  zostana.
A H anys, statkój se, jo w  m ieście obocza,
C zy ci m oga przyn ieść  za  czeski kołocza.
Jak  zaszedł na górka, już w idzioł m iasteczko, 
H net zajnda, tak  padół, bo nie jest daleczko.
Z kom inów  się sm andzi, ci pieczą i w ażą. 
P ieczonka na k ierm asz i szpyrk i też  skw ażą. 
Ja k  skoro nasz W ojtek  do m iasta  w stępow ał, 
To ón taki duftek sofort pom iarkow oł.
Гак fajnie w uniało po całej ulicy,
Co ino ci,p ieczą, ci sapram ętn icy .
Tu się w ro z  z hm otrem  przed  k arczm ą potkali 
1 jak najserdeczniej się ząroz witali.
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W stąpili do kaczm y i hm otr go częstow oł 
Na łobiot na dzisiok go też  einladowoł.
Jak  se tak  w ypili g liw ajn u .za  czeski,
Oożołki tej fajnej, zielonej niebieskiej.
N asz W ojtek  pobożnie ón szoł do kościoła,
Pón  Boczku, se padół, toć m szo jest w esoła.
Na chw ała Bozko na chórze śpiew ają,
Na skrzipkach, ja rganach  tak  fajnie tam  grają.. 
Że aż uciecha tam  być w  tym  kościele.
Ci grają, śpiew ają, jak kieby w  w esele.
A po m szy  u hm otra  się poczły gościny.
T am  było co jeść, jak kieby w  chrzciny.
Mięso łow iązie z m oczką i gruszkam i,
Z kszonym  tak  fajnym  i też  z ogórkam i. 
Św ińsko pieczonka i klózki m aszczone, 
H arynków  jo nie zjodł, uni by ły  za  słóne.
Do picio gożołki i p iw a i w ina,
Tam  w szystk iego  było. Toć fajno gościna. 
Joch w szystk iego  nie jodł, co mi tam  dowali,
A czego jo nie zjódł, do sznuptychle mi tkali. 
C obych to w zion do dom, doł babie skosztow ać. 
H m oterek, im padóni, tej bandzie sm akow ać.
Na rynku tych  budów  tak  moc postaw iali, 
K rzyżyki, obrozki tam  w  nich przedow ali, 
Skalpierze, piszczołki i fajfki, co ino,
Za tónie pieniądze się w szystko  tam  wzieno.
Do karczm y m y się też potem  zabrali,
Tam  by ła  m uzyka, i tam  tajncow ali, 
W rzeszczeli, słepali chnet aż do północy,
A potem  się bili, ci djobli łaidocy.
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Mój liinotr i w  kaczm ie mie pożąd częstow oł, 
C ygarów  i piw a, coch chcioł to mi dowoł.
Jak  jo już mioł dość, i. jak się już ćmiło,
U hm otra  się jeszcze po sznapsie w ypiło,
I W ojtek  ón padół: „W iesz, w ieczór się wali, 
„D ziękują żeście mie też  einladowałi,
„A jak moja cera  się bandzie w ydow ać,
To jo nie zapom nia w os też einladow ać.
A teroz sznuptychla z kołoczem  w zión do ranki, 
I d rabym  szło do dóm do moi M ariariki.

Chłop i kukówka.
D w a  chłopi roz śli fest ożarci z jarm aku 
A kożdy mioł flaszka ze sznapsem  w e fraku. 
Po drodze jak jeden tak  drugi śpiewali.
Bo byli ożarci i sznaps przypijali.
W  sw ej kabsie też mieli ciepło kiełbasa 
I tak  przygryzali. W roz p rzyśli do lasa. 
Cieplućko im było, bo było bez lato.
C y g ary  kużyli, bo mieli też nato.
K apudrok zeblykli i tak  w  kam uzeli 
P od  dam bem  ogróm nem  se w  cieniu leżeli. 
W roz woło kuków ka na dam bie: „Kukuk.“
Ci hłopi się zlękli i na jeden ruk
W ołali: „Kukówko, zaśpiew aj nóm jeszcze,
„Jak  długo żyć bandą tu na tym  św jecie!“
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K uków ka też w oło: „Kukuk, kukuk,
Kukuk, kukuk, kukuk, kukuk“,
„D w anoście lot jeszcze, Milióna kandego“, 
W rzeszczy  z radości jeden chłop do drugiego!
„T y tróm bo“, ten  mówi, „dyć mie to geltuje.“
„Ja, p sid rek“, ten pado, „to mie tak  singuje!“
„T y  p randzy  już um rzesz, bo zgnite mož p iuca!“ 
„Ty, trzim ej jeno pysk, bo jak k ry k a  obrócą,
To tak  ci w yłotóm , że strzy m p y  polecą,
Że ci się te płuca na w ieki p rzy p ieczą!“
„T y  biedo, ten mówi, jo psinco się boja,
D yć piźni mie ino, dzisz ranka  to m oja!“
Jak  skoro to  pedzioł, już się tu chy tają  
P o  pysku się p ierą i fest się dropają.
Jak  buchli na ziem ia, to flaszki z gożołkóm 
Sofort się ro z trzasły , a obóm łajdokóm ,
Z tych  flaszek sznapsow ych  te ostre  szkorupy 
P ow laz ły  do nogów , do brzucha i d . . y!
Na fleku przestali. Gożółka się leje,
K uków ka z dam bczoka się dziwo i śmieje.
Ci chłopi się w stydzą , lecz potem  mówili:
„Dzisz, nasza gożołka m y tak  utrącili,
K iełbasy zgniecione, sk rw aw ione są d . . y,
Osrnół tam  kuków ka a pódź do chałupy!“
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Tell i landrot.
W S zw ajcary i, w  tem  landzie, kaj takie są góry, 
Co w yższe  jak w ieżo i s tykną  pod chm ury,
A kto na nie wlezie, niech robi testam ent,
Bo jak by  z nich zleciol, z nim ferbaj i lam ent. 
'Gomółki, te  fajne, co nóm tak  sm akują,
W  S zw ajcary i, w  tern landzie się ferfertigują.
Tam  ludzie se żyli fajniutko bez króla,
A kożdy  se czynił, co jego jest wóla.
Lecz w ró ż  tam , doli Bóg, to od regierunku 
Dostali landro ta  bardzo  złego gatunku.
Ón G essler się zwoł, by ł taki zażarty ,
2e, w to  go nie słuchot. na fleku zaw arty ! 
S zandarów  se trzym ół ogrom nie ón wiela,
Co ino słuchali sw ojego befela.
Co m iesiąc ón now e podatki skazow oł,
P ieniądze z tych  ludzi, jak mógł erpresow oł,
Kto nie mógł zapłacić, to ta  kanalio 
B oroka sofort doł na subhastacyo.
Ón se żył jak g ro p p o  gościnach rajtow oł,
P odatk i przesm olił i fest se buntow oł.
T a bieda to ludzie dziś nie begrajfują,
Co ludzie pod takim  landrotem  lajdują.
Ci ludzie tam  w  nocy  roz  mieli grom ada,
D úrchaus chcieli zabić ta  dziko łow ada.
I gut. Tu w roz  się zaś cosik przydało,
Co landro t zrobili, co też  być  nie miało.
On m ycka na żerdka w ysoko dał sw adzie,
T ą m ycka z tą  żerdką  zaś ną w si postaw ić.
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A po w si ze zw ónkiem  se chodził szandara,
A ludziom m eldow oł ón tak, ta  łogara :
„T a m ycka na żerdzi, ta  jest od naszego 
„P ana G esslera, land ro ta  w szechm ocnego,
„A óni mi tak  tu m eldow ać kozali,
„Żebyście pańskiego befela słuchali!
„Kto idzie ferbaj, niech ta  m ycka pozdrow i,
„A przez to pokoże panu landrotow i,
„Że ón go chce słuchać jak ino ón może,
„A w szystko  chce robić, co landro t mu koże! 
„Jak  bych jo tak  grajfnył jednego łajdoka, 
„C oby nie pozdrow ił, to tego boroka 
„Sofort móm fasow ać, sofort ferhaftow ać!“
„T a rzecz ón se tam  m oże iiberlegow ać!“
To befel jest tw a rd y  od tego G esslera!
Jak  czy tać  .w tej książce od P an a  Szilera.
W  tej w si ży ł chałupnik, a Tell był nazw any , . 
Od ludzi i b aby  i dzieci kochany.
Ón m ieszkoł na górce a piękny mioł statek ,
A jak ón mioł geltag, zapłacił podatek,
Bo ón był bogaty . Lecz w iecie, też  z niego 
B ył ra jca  ogrom ny. Się nie bół żodnego.
Ani djobła, landro ta, ani szandary!
On se pił bajersk ie i ku rzy ł c igary  
P o  dw a piętoki, i w  bilard  se grow oł.
Jak  przyszed ł ra jzender, to czeski mu dowoł. 
Roz ón szedł z gasthauzu, jednego mioł wełbie, 
Jak  ujżoł ta  m ycka, se m ów i do siebie:
„A tu, co tu w isi za sta ro  baranka :
„T a nie w o rt dw a czeskie. T a m oja baranka,
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„Kosztuje dw a tw arde . Toć Ціипкег już sta ry , 
„To zaś pow iesiiy te głupie szandary!
„Bo możno się dali chroboki do tego 
„I dali w yw iesić  tu gizda s ta reg o !“
Jak  polnył w  ta  żerdka, się zaroz złomała,
T a m ycka sofort do kałuże w leciała.
Tu już z kanclary je  szandara  drabuje 
A Telia sofort też  za kragel fasuje!
Lecz Tell mu doł w  pysk, że postaw ił koziołka. 
Na fleku mu ciekła też  z nosa posoka.
Tu w roz Telia troje szandarów  chytają,
Na pukel mu rance pow rozem  w iązają,
A już go też w iedą, do pana landrota,
Lecz Tell się nie boi, ta  śmiało niecnota.
Jak  landro t w ro z  Telia, gałgana erblikują,
A od szandarów  ten szpas fernem ują.
P adali do niego: „T y  sapram ancino,
„To tak ty  poradzisz rajcow ać, ty  Świnio?
„Żeś ty  m oja m ycka tak  belajdigow oł,
„A befel mój pański też  nie ausfiirowoł,
„To jo ci ten  szpas tu roz fest anstrajchuja! 
„Nie bój się ty , bo jo cię nie ferhaftu ja;
Dziwej się, na głow ę Jan tón ia  tw ojego
„Te jabko tu w łożą. T y  strzeln iesz do niego,
„A celuj fajniuśko. Jak  trefisz ferbaj
„Abo synka zastrzelisz, to ty  ajnc, cw aj, draj
„Iść m usisz do dziury; to ci nie pomoże,
„Ani k rejda św ięcona. T y  djoblł h aho rze!“
Mój Boże, toć befel, ten landro t zaża rty  
Mo serce  jak kam ień. Toć karlus jest tw ard y !
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Jak  ludzie to słyszą, sofort ęrblajchują.
Na Telia i synka z m iłosierdziem  szalują.
T a  pani landro tka  za niego też  prosi,
I lud na pocierze już rance podnosi!
Pón  landro t kozali. Tell słuchać ich musi. 
Jezusie, ten (iessler, ón djobła też  kusi!
Jak  landro t w roz sw oim  szandaróm  kozali,
Żeby Jam onow i też  ręce zw iązali,
Ten syn zaw rzeskny ł: „Jo frajnie se stoja 
„A możno, panoczku, ta  próba obsto ja!“
Nasz Tell, ón ta 'iiin ta  już trzym o w  sw ej gorści 
I m ówi od strachu  i też od litości:
„Ferbaj, panie landrot, jo strzelić  nie moga, 
„Mie ręka  się trzesie, dyć w idzą i noga!“
Lecz Jan tóń  zaw ołoł: „Tatulku, celujcie 
„A smólcie land ro ta ; się ino nie bójcie.
,-,Dyć lepi, że jo na fleku sterbu ja  
„A w os od tej s tro fy  na grund erlösu ja!“
W roz „puch“ podł szuss. Pón  Boczku kochany. 
Ten Jan tón  on żyje, ten by ł celow any! 
Jabłuszko w  dw a tajle mu z g łow y zleciało. 
Miliona, toć szusek, ten Tell strzelił śmiało! 
Tatulek  ze synkiem  za  kark  się chytają  
I płaczą z radości, i fest się ściskają.
T a  pani landro tka tako m iała uciecha,
Że skokła z radości, doli Bóg pod strzecha. 
Szandarzi ci sto ją z radości jak trupy ,
A ludzie w y la tu ją  w ro ż  z kożdej chałupy 
I w rzeszczą , skokają, i fest się radują,
I Telia i synka gożołkom  częstują.
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A landrot padali: „W iesz, ty ś  jest m am una, 
Lecz na co ty  trzym osz ta  drugo p a tró n a ? “ 
„T a drugo patrona, co jo tu móm w  gości 
■Jest narych tow ano  dio naszej W aszności, 
L andro ta  G esslera, strasznego  ty ran a , 
H undsw ota, lajdoka, św intucha, gałgana.
Bo kieby jo synka Jan tón ia  mojego 
B ył dzisiok zastrzelił, to ząroz na niego 
T a flinta laduja i strze lna  w  bachory,
Że djobli go w ezną i w szystk ie  p o tw o ry !“ 
Jak  G essler to słyszoł, on padół: „Najduchu, 
„Toś taki ty  raubszyc, ty  djobli św in tuchu? 
Szandarzi, na  fleku, już mi go fasujcie,
A do herestu  zaroz go ábfürujcie 
A dejcie mi pozór i mu anlegujcie 
L ajncuchy te w ielkie a ino filtrujcie 
Go chlebem  i w odą, gałgana hundsw ota,
Bo ón chcioł zastrzelić, mie, pana lan d ro ta !“ 
Ci ludzie ci płaczą i w rzeszczą  „Mój Boże, 
Cóż też  zaś ten landro t szandaróm  tu koże.“
A synek, ten Jantón, on podł na kolana 
I płacze i prosi landro ta  i pana.
Lecz landro t się trzesie  od s trachu  i złości 
On Telia na w ieki z herestu  nie puści.
Z tatulkiem  jest ferbaj, mój drogi Jantóńku, 
Bo landrot to farón jest złego gatunku! 
S zandara  go już na pow rózku tak  w iedzie, 
Ja k  kieby prosiątko na jarm ak  się w iedzie! 
Lecz Tell to był m ocny, się nie boł żodnego, 
S zandarów  się m ógło-dać 8 n a  niego,
To ón się ich nie boł, w szystk im  w yw alił.
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Jak  dm uchnył na chłopa sofort się obalił. —
Tak przyśli do lasa w ielkiego, ci dwa,
Tell i szandara. Już  było ćma.
Jak  Tell tu w ro z  dopodł dam bczoka rubego 
Do ranki i szm arny ł szandary , to z niego 
W ylazły  bachory  i ś lypska na fleku 
I um arł szandara . Coś zrobił, człeku!
Tell uciek do lasa. On endlich jest frajny 
I jest w ybaw io n y  od s trachu  i w ojny.
Jak  Q essler to słyszoł, ón p raw ie stoł w  sieni,
To krem pfy od strachu  na fleku go w zieny.
Jezusie M ary  o, co się też  tu stanie,
Ten Tell to jest farón, to bandzie szukanie.
W  cajtungach, w  am tsb latach  oni Telia szukali, 
S tekbrify , kaj mogli, to za nim posłali.
Lecz Tell siedzioł w  lesie hnet możno dw ie la ta  
A znojść go nie mógli, ferbaj, pana bra ta .
Nasz Q essler, ón nikaj się nie rozw eselił.
Bo strachu  ón mioł, żeby  Tell go zastrzelił 
Nie rób se ty  szpasu, z tym  Tellym , hundsw otem , 
Jak  ón eie dopadnie, to  „aus“ jest z landrotem , 
Roz też  za  dw ie la ta  z gościny rajtu ją  
Pon  landro t z leibjägrem  a nic nie m iarkują,
2e Tell już czatuje dziś na pana brata,
L andro ta  chce zgładzić durchaus z tego św iata. 
T ak  przyśli do lasa, o tej gościnie 
Se tak  rozp raw iają  i o dobrem  winie.
Nasz Tell ón za takim  św ierczokiem  już czeko 
I s ły szy  G esslera ozpraw iać  z daleka.
Sofort też  ta  flinta postam i ładuje,
Na pana land ro ta  już kokot szpanuje



—  28  —

I m ów i: „Laiidrocie, rób w artk o  testam ent,
Bo z tobą jest ferbaj, bo z tobą dziś A m en!“
Tu rajtuje ferbaj, Tell strzy lo  na niego 
I strzelił go w  łeb. Już G essler z sw ojego 
B rónoka spaduje i w rzeszczy  i pado:
„To Tellów  Geszoss, o ty  djoblo łow ado!“
P osoka  się z nosa i uszów  mu leje,
Laibjäger ucieko i w rzeszczy : „O jeje!“
Kalupem do pani landro tk i rajtuje,
Biolućki od strachu  i w szy stk o  melduje.
Nasz Tell idzie do w si i idzie se śmiało.
Bo landro t zabity , tak  s tać  się musiało.
Jak  w loz do chałupy, go już erblikują.
Swój H anys i Jantón, i fest go całują.
T a  jego M arianna ta  pado z radości:
„Zabiłeś landro ta, to nie do m ożności?
Jezusie, ty  chłopie, cóż te ro z  się s tan ie !“
„Nie bój się“, Tell pado, „ten na w ieki nie w stan ie !“ 
W ieśniocy też p rzyśli i chcą w idzieć tego,
Co zabił G esslera, ty ra n a  strasznego .
Tell w ylozł z hałupy na próg się postaw ił 
I ludziom melduje, że ón ich w ybaw ił.
Ci ludzie ci m ów ią w ro z  w szy scy  w  grom adzie,
B y żoden na pogrzyb nie szedł tej łow adzie. 
Milliona, w  gasthauzie, tam  jest pijatyka,
A tam  za  szenkfasem  żnie m uzyka.
Tam  pili gożołki zielonej, niebieskiej,
A kożdy  doł w ypić  Tellow i za czeski.
Ci ludzie w  tej kaczm ie się tak  radow ali,
Ze Telia za  fojta sofort w ałow ali.
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Ten Sänger (od Goethego.)
R o z  też w  dow nych czasach to żyi w  jednym  

landzie
Król bardzo  bogaty , lin e t p row da nie bandzie. 
Ten król to  był karlus, byl sapram ancina,
D w a ra z y  bez tydzień ón trzym oł gościna. 
L ajtm ontów , p ryncesów  ón moc pozaprosił,
Z piw nicy i kuchni, co mioł to w ynosił 
A w szystk ich  częstow oł. Co ino ci hcieli 
Do picio, słepanio, to w szystko  tam  mieli.
F aruna, w urstlików  fajniutkich, pieczónki, 
H arynków  po czeskim  i naw et sm arzonki,
Tam  było, jo m yśloł że stół się rozw ali.
A ci lajtm ontow ie na bankro t słepali 
B ajerskie i w ino. Co ino tam  było,
Z piw nicy królew skiej się w szystko  to wzięło,
Bo w iesz taki lajtm und to ón do słepanio, 
P rzy lec i z daleka, i choć bez wołanio.
Jak  się tak  pożarli, to król mioł uciecha,
Z radości ón skoknył niekiedy pod strzecha,
A słepoł se z nimi, bo wiecie, też z niego 
Był slyw acz ogrom ny. Ón se do sw ego 
B echra trz i k w o rty  m ocnego w loł w ina 
A na roz w ysłepoł. To abo gadzina.
W  tem  landzie żył chłop, co był bardzo  ubogi,
Ón strac ił w e wojnie połow a sw ej nogi.
Hoć dostoł, jak każdy, po wojnie medalio,
Cóż ón mioł z tego? T a jego penzyjo 
Tak było malućko.
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Jak  ón se z penzyi tak  dojść uszporow oł,
To ón se lajerka sofort anszafow oł.
Na plecach ją sm yczy, po landzie ra jzow oł 
A po w siach  i m iastach ón śpiew oł i grow oł 
Roz zaszed  przed  zóm ek i m ów i do siebie: 
„P iernika, jak król dziś zaś cosik mo wełbie, 
„To jo tu u ta rża  choć abo 5 M arek,
„P rzed  tydniem  to jo zebroł ta larek .
„Ach, kieby tu  dziś zaś b y ć  hciała gościna!“
Ón richtig też  zgodnył, ta  sapram ancina.
Jak  zaczon la jrow ać i śp iew ać do tego,
T ak  śpiew oł jak djobli. M iliona kandego, 
P ry n cese  w arciu tko  też  okna otw ierają,
A na m uzykan ta  sznuptychlą kiw ają.
Jak  król go usłyszoł, on padół: „faróna“,
„Ten śp iew ać poradzi, to abo m am una!“ 
W yłykny ł se sznapslik a tak  się radów oł,.
Że swoim  labjegróm  na fleku rozkozoł:
„W y, chłopcy, w arciu tko  drabujcie p rzed  w ro ta  
„A przyśm yczcie  mi lajerm ana, h undsw o ta!“ 
Lajbjegrzi ten befel sofort ausfiirują 
A już z lajerm onem  do salu tretu ją.
Lajtm unci, p ryncese  ci tak  tańcow ali 
W  tem  salu królew skim , nogam i tóm pali 
Lajerm ón lajrow ał z calućkiej sw ej siły,
Że aż się zadyszył. H net krem pfy go w zieny. 
K rólew no w  tych  sza tach  jedw obnych śpiew ała, 
Z tym  jednym  lajtm untem  se tak  w ykrzikała ,
A król, ten tańcow ał jak k ieby o w eta ,
Tu w roz dobył z kabsy  też  złoto u rketa
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A szm arny ł z nią hłopa i z radości pado:
„To m oż za m uzyka, ty  djoblo łow ado!“ 
Lajerm ón ją podniós, i padol: „W aszności, 
„Niech raczą  p rzeboczyć też  z w ielkiej miłości! 
„Cóż mie po urkecie, kiej zygarek  brakuje, 
„Ten geszenk, ón dłomnie durchaus nie pasuje. 
„T a ke ta  to dejcie lajtm untow i jakiemu,
„Co z cerą  się żyni, a jeszcze ku tem u 
„Z ygarek  ze złota, lecz jo to ich proszą 
„O s ta re  galoty! Te moje, co noszą 
„Już są po targane, a jedna berlinka 
„Ze sznapsem  bych  prosił, abo też tego w inka!“ 
Lajtm unci to słyszą, straszecznie  lachują, 
P ry n cese  na niego ze śm iechem  blikują, .
A króTfyył b y  zlecioł od śmiechu hnet z stołka 
A trzym oł se b rzuch  i padół do boroka:
„To w ięcej doprow dy  ty  nie ferlangujesz?
„Nie bój się, ty  w szystko  sofort erhaltu jesz!“
I grajfli do kabsy  po m arka  i „nancie,“
„Na noclyg“, padali „w y  djobli m iglancie!“ 
B edinter w ro z  ancug now ućki bringuje,
Lajerm ón go sofort do sznuptychle pakuje. 
Oożołka se w ypił i padół: „Dziękują,
„Za tydzień to  jo się tu zaś ainfinduja 
„Erhaltuj ich zd row o ,“ tak  Boga ón prosi,
I dudy na plecach, się ze sa lu w ynosi!

--------    i------------
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